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LIST III.
O dyrekcyi albo kierownictwie dusz.

K apłan jak o  ofiarnik, jako w spółpracow nik Chry­
s tu sa , jak o  pośrednik między ludem a  Bogiem, jak o  
przew odnik nareszcie dusz; winien być człowiekiem 
modlitwy, kap łan  ten bez modlitwy, to kadzieln ica bez 
żaru  i kadzidła, to pochwa bez oręża, to żołnierz bez 
kul i prochu; to grób pobielany.

Ponieważ przez modlitwę człowiek wchodzi w sto­
sunek  żywotny z Bogiem, im lepsza będzie modlitwa, 
tem więcej będzie Boga w duszy.

A zatem stopień rozwinięcia w modlitwie, je s t nie- 
m ylną m iarą stopnia postępu duszy w miłości Bożej i 
doskonałości' chrześcijańskiej. A ja k  praw dziw e je s t 
przysłowie: kto z kiui przestaje, tak im  się staje, i ono 
drugie, powiedz mi, z kim przestajesz, a ja  Ci powiem, 
kim albo jak im  jeste ś: ta k  można najbezpieczniej po­
wiedzieć; powiedz mi, ile i ja k  się modlisz, a  ja  Ci po­
wiem, ja k  stoisz z Bogiem.

O! jakże w ażna dla kap łana , nie tylko umieć odró­
żniać trąd  od trądu  grzechowego, ale jeszcze znać 
szczeble onej mistycznej drabiny Jakubow ej, po której 
dusza w stępuje do nieba; w ażna dla niego samego, 
w ażna dla dusz, którym  je s t przewodnikiem  w tych 
wstępowaniach z tego padołu płaczu do górnego Syonu. 
Mówmyż zatem o modlitwie i je j rodzajach i stopniach; 
a  mówmy treściw ie, bo o rzeczy nieobcej Ci, ja k  nią 
jest wielu świeckim. —

Wiesz o tern, że różne są  orzeczenia modlitwy. 
Mnie się najlepiej podoba Augusty nowe: że je s t p o d n ie ­
sien iem  myśli do  B o g a ; bo najogólniejsze i obejmujące 
w szelki rodzaj modlitwy.

Modlitwa dzieli się głównie na  u stn ą  i m yślną . Nie, 
by ustna mogła być bez myśli, boby było gadanie p a ­
puzie, albo m yślna mogła być całkiem  bez słow a przy­
najmniej w ew nętrznego; bo ja k  dobrze mówi de Bonald, 
„człowiek mówi myśl swoje i myśli swoje słowo“ 
(l'homuie parle sa  pensee, et peuse sa parole); ale 
podział ten czyniony podług tego, co przem aga w j e ­
dnym albo drugim rodzaju modlitwy. W modlitwie 
ustnej (pacierzach mówionych z pam ięci, albo modli­
tw ach czytanych z książki) przedew szystkiem  baczyć 
trzeba, aby je  odm awiać (jak  my prosimy w modlitwie 
wstępnej do odm awiania godzin kapłańskich) go d n ie  
Ł j. poważnie (digue), potem  baczn ie  (atteute) to je s t 
z rozmysłem i rozwagą, a następnie po b o żn ie  (devote) 
z podniesieniem serca i ducha. Tym sposobem zakon­
nica naw et nie um iejąca po łacinie, odm awia adobrze 
godzinki swoje, i daje chwałę Bogu, jeżeli c knaw ia 
poważnie, wyraźnie, z pobożnem zamierzeni® i dania 
chw ały Bogu.

Modlitwa myślna (a chcemy na teraz mówić p zwy­
kłej) czyli rozmyślanie, na  tern polega, aby, stanąw szy 
w duchu pokory i skruchy przed Bogiem, i wezwawszy 
na pomoc D ucha św ., bez którego modlić się ja k  się

należy nie możemy (ani naw et podług św. Paw ła wy­
mówić ja k  się należy Im iena Jezus) aby mówię uży­
w ając w ładz przyrodzonych pam ięci, rozumu i woli, 
zastanaw iać się nad ja k ą  tajem nicą, praw dą, p rzyka­
zaniem  świętej naszej w iary; rozw ażać stan duszy i jej 
potrzeby, w yciągać naukę st ósowną i potrzebną do na­
szej poprawy —  upokarzać się, czynić postanowienia, 
dziękować Bogu, i prosić znowu o siłę i w ierność w w y­
konyw aniu postanowień.

Łatw o pojąć, że tak i rodzaj modlitwy (a  której k a ­
żdy dobrej woli i przy zdrowych zmysłach będący je s t  
zdolen) wyższy je s t  i korzystniejszy do postępu duszy 
od pacierzy i modlitw czytanych, k tóre  łatw o m echa­
nicznie odm awiać, a  w każdym  razie bez zagłębienia 
się w siebie.

Otóż ważna starać się, aby i modlitwa ustna była 
i prow adziła nas do myślnej. W ażna szczególniej nam  
kapłanom , którzy z obowiązku i pod grzechem, modli­
my się codzień w Imieniu całego kościoła, modlitwą 
jego  urzędow ą i uroczystą. Czy słyszałeś kiedy, ja k  
B enedyktyni i inni mnisi dawniejsi (ma się rozumieć 
obserwańci) odm aw iają godziny kościelne w chórze — 
ja k . powolnie, z jak ien n  przestankam i? D la czego? oto, 
aby mieli czas rozm yślać nad tem, co mówią lub śpie­
wają. To też w starych tych zakonach, albo nie ma 
całkiem  czasu, albo tylko pół godziny przepisanego na 
modlitwę myślną, —  bo oni w ielką część dnia i część 
nocy rozm yślają  Pismo św. to je s t Słowo Boże. Otóż 
czyńmy dobrowolnie ile możności to samo i toż radźm y 
duszom nam powierzonym. Kadźmy im, k iedy dobro­
wolnie modlitwy ustne czytają, aby czytały psalm y D a­
widowe, albo modlitwy kościelne, albo przez świętych 
ułożone: słowem, które z Ducha św. poszły. Nic bo­
wiem rzadszego od dobrej modlitwy, a nowożytne ogól­
nie nieznośne, bez głębokości, pełne w ykrzykników  i 
znowu zieloności i strum yków. W każdym  prawie ży­
wocie św iętych szczególniej bogomyśluych, spotkałem  

jed n e  lub więcej modlitw, lub z góry im objawionych, 
lub w najwyższem podniesieniu ducha przez nich ułożo­
nych. To też co w nich mocy, namaszczenia, wdzięku! 
żal mi, żem tak  m ało-ich sobie Wypisał. Ktoby ułożył 
książkę do nabożeństwa, z modlitw w Piśmie św. w li­
turgii kościelnej i żywotach świętych zaw artych, dopie- 
roby się duszom zasłużył! Otóż można i potrzeba w szy­
stkim najuieuuiiętniejszym  wyłożyć, że nie oto chodzić 
iin winno, by wiele pacierzy odmówili, wiele na  książce 
przeczytali, ale by się nigdy nie spieszyli, \ na każdem  
wyrażeniu, każdej myśli, zastanowili i trw ali w tem po- 
bożućin usposobieniu, aż dopóki się ono nie wyezerpnie 
i by w tenczas dopiero szli dalej. VV tak i sam sposób 
radzę odbyw ać czytanie duchowne (bez ciekawości i 
pośpiechu), w tak i sposób odm aw iać Różaniec rozpa­
m iętując tajem nice, w tak i sposób obchodzić stacye 
krzyżow e; w tak i sposób czynić rachunek sum ienia, 
rozw ażając przykazania Boże, kościelne, grzechy główne, 
i t. p ., a  każda dusza by najprostsza, by najbardziej 
roztrzepanej f i żywej w yobraźni, ani się postrzeże? ja k
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się włoży do rozmyślania. Wtenczas można powiedzieć, 
że jest pewna swego zbawienia. Tłomaczę się zaraz: 
Kto rozmyśla i liczy się ze sumieniem, niepodobna, by 
żyl i trwał w grzechu. Jeduo z dwojga rychło nastąpi; 
albo się nawróci, albo porzuci rozmyślanie. Tymcza­
sem można długie pacierze odmawiać i pościć i dawać 
jałmużnę, a jednak trwać w złym nałogu. Metodę roz­
myślania  zwykłego wielu wyłożyło, między innymi szcze­
gółowo wyłożył święty Ignacy, i ci wszyscy, którzy go 
opracowywali.

Nie trzeba tylko wszystkich przymuszać, albo się sa­
memu przymuszać, by wszystkich przepisów i rad po­
danych dosłownie i niewolniczo się trzymać. Każdy 
rychło poiniarkuje, jak ą  mu drogą łatwiej do zamierzo­
nego celu dojść, tej niech się trzyma. Mamy podług 
tej metody ułożoną książkę p. t. R ok Chrystusowy  t. j. 
trzy punkta do Rozmyślania  na każdy dzień z Ewan- 
geli. wyjęte.

Św. Franciszek Salezy w swojej Filotei (rychło wyj­
dzie nowe tłómaczeuie polskie) wyborne rzeczy mówi
0 rozmyślaniu i podaje nawet do niego przedmioty. 
Ogólnie mój przyjacielu, jako  książkę podręczną, każdej 
duszy biorącej się do nabożeństwa, dawaj Filoteę. 
(ostrzegając tylko panny, by nie czytały co dla zamę­
żnych wyłącznie napisane). Jako drugie dzieło z kolei, 
które także mamy w naszym języku, a które św. Frań- 
ciszek Salezy, całe życie swoje nosił w kieszeni, pole­
cam Ci walką duchowną  Ojca Scupoli Teatyua. Cały 
systemat pracy nad własnem udoskonaleniem sprowadza 
ona do tych czterech punktów; nieufanie sobie, ufanie 
Bogu, ćwiczenie  (t. j. praca nad sobą) i modlitwa. O naślado­
waniu Chrystusa Rana  niemowie, bo już jest w ręku wszy­
stkich, dla wszystkich też i zawsze, jak rozmyślanie 
męki Pańskiej stosowne i użyteczne. Z teologów 
ascetycznych radzę Ci jeszcze książkę O. de St. Jure:
F Homme Spirituel;  a gdybyś dostać go niemógł, spro­
wadź z Poznania Rodrigueza  o Boskonałości chrześcijań­
skiej,  skróconego dla osób świeckich. Niedługo wyj­
dzie w naszym języku tegoż O. de St. Jure ciąg dalszy 
poprzedniego dzieła pod tytułem: Zakonnik, l’ Homme 
religieux,  gdzie wiele znajdziesz do prowadzenia za­
konnic i zakonników, wiele dla siebie i ogólnie dla dusz 
pobożnych.

Na tom się ograniczę co do Ascetyki.  Dodam tylko, 
że zwyczaj Rozmyślania  daje wielką znajomość wła­
snego sumienia, czyni spowiedzie łatwemi i zapewnia 
ich dobroć; usposabia do korzystnego i pobożnego słu­
chania (lub odmawiania) mszy św. i przystępowania 
do Stołu Pańskiego, daje pewien spokój, ład', ciąg w 
postępowaniu; daje silę śród przeciwności i prześlado­
wania; nareszcie największą pociechę śród cierpień i 
chorób. To też odbije się w kapłanie i na kazalnicy
1 w konfessyonale, kiedy sam rozmyśla i jest ogólnie 
człowiekiem modlitwy; a pobożni wierni na chwilę w 
tem się nie pomylą. Xiadz nie rozmyślający, mówi ogól­
niki na chybił trafił — a słowo jego nie ma nama­
szczenia, płodności i siły nawracającej. —

Przechodzę teraz do ostatniej i najtrudniejszej części 
mojego zadania, do mówienia o modlitwie nadzwyczaj-  |  
nej.  kontemplacyjnej, albo bogomyślnij,  za przypuszczę- j  
niem, że może Ci Bóg przysłać duszę tego rodzaju mo- | 
dlitwą od Boga obdarzoną. Niektórzy nazywają ten j 
rodzaj modlitwy rozmyślaniem biernćm;  korzystam z tego 
orzeczenia, aby łatwiej pokazać różnicę od rozmyślania 
zwykłego. To ostatnie jest właściwie czynne,  bo jak ­
kolwiek rozmyślamy z pomocą łaski nadprzyrodzonej, 
jednak posługujemy się naszemi władzami przyrodzo- j

i nemi, jako  to pamięcią, rozumem i wolą. I przeto ten 
rodzaj modlitwy jest wszystkim przystępny, i wystarcza 
do uświęcenia się każdemu. Wielu świętych nie było 
prowadzonych drogą kontemplacyi, albo modlitwy biernej. 
To też ona nie jest niezbędną do doskonałości, ale gdzie 
jest albo ją  przypuszcza, albo niezmiernie ułatwia, ro­
zumie się przy wierności osoby obdarzonej. Nikt ża- 
dnem staraniem, wiernością, niezdoła przejść z rozmy­
ślania czynnego do biernego. Dusze niezmiernie oczy­
szczone, uspokojone, skupione w rozmyślaniu czynuem, 
mogą mieć tylko pozory i podobieństwo zewnętrzne do 
modlitwy kontemplacyjnej; ale w rzeczy niezmierna 
różnica. Jednym Bóg daje ten dar wraz od dzieciń­
stwa prawie, drugim w ciągu życia, innym pod sam 
jego koniec. Wierność w modlitwie zwykłej, może skło­
nić serce Boże, do powiedzenia „pójdź wyżej“ ale sama 
do kontemplacyi poduieść się nie zdoła.

W tym bowiem rodzaju modlitwy, jak  samo nazwa­
nie biernej  wyraża, człowiek jest rzeczywiście biernym. 
Bo choć dla niekuszenia Boga, powinien sobie przygo­
tować przedmiot do rozmyślania (jakkolwiek niepewny 
czy zawsze za nim pójdzie), nieraz, gdy stanie przed 
Bogiem w upokorzeniu ducha, Bóg mu sam przedmiot 
ten wyznacza. Będzie to także czy jak a  tajemnica 
naszej świętej wiary, czy prawda jaka, czy przymiot 
Boski, który oświeca umysł, zajmuje miłośnie wolę, 
skupia wszystkie władze duszy i zmysły sam e; i tak  
dusza zajęta trwa bez trudu, owszem z wielką pociechą, 
jak  dziecko u piersi m atki, aż je  m atka od niej nie 
odsądzi. Nie jestci człowiek i wtenczas całkiem bier­
nym, bo on widzi, rozumie, lub czuje się w tem, co mu 
Bóg pokazuje, czego uczy, jak  pochwycony pięknością 
obrazu, dźwięku: ale bierny jest co do przedmiotu wi­
dzenia, czucia, którego sobie nie obrał. Nieraz, kiedy 
człowiek najmniej o tem myśli, kiedy najmniej ku temu 
sposobny, śród zajęć zewnętrznych, rozmowy i t. p. 
Bóg jakoby promieniem słonecznym wpada do duszy, 
oświeca ją, pociąga i skupia w sobie. Pojmujesz, że 
człowiek takich stanów stworzyć sobie nie może— choć 
może się oszukać i wmówić w siebie (jak się zdarza 

.fałszywym bogomyślnym), że jest w takim stanie. Bóg 
działa w jednych więcej na umysł, w drugich na wolę 
samą. Różne też są stopnie i objawy tej modlitwy, 
które mistycy zowią skupieniem, uspokojeniem, snem 
duchownym, zjednoczeniem,  którego znowu wiele jest 
stopni; rozweseleniem,  kiedy dusza nie może ukryć i 
wytrzymać niejako obfitości pociech, zdradza się pobo­
żnym szałem, jękiem, śpiewem, pląsaniem; ale zawsze 
w granicach przyzwoitości, ile razy dar taki od Boga 
pochodzi, zachwytem  już to ducha samego przy odejściu 
całkowitem od zmysłów, już połączonym ~ porwaniem  
ciała nawet w powietrze i t. p.

Najważniejsze jednak objawy życia kontemplacyj­
nego są w idzenia , objawienia  i słyszenia  słów, nauk, 
proroctw i t. p. Tak pierwsze jak  drugie mogą być 
znowu potrójnego rodzaju, lód  widzenie zewnętrzne o- 
czyma ciała. 2. widzenie w wyobraźni imagiuacyjne. 
3. widzenia intellektualne czyli czysto duchowne, w naj- 
głębszem wnętrzu ducha. Podobnie słowo lód  może 
brzmieć • fizycznie i uderzyć zmysł słuchu. 2. brzmieć 
wewnątrz nas, ale w sposób słowa. 3. w samymże 
duchu iuw sposób duchowy. Dwa pierwsze rodzaje wi­
dzeń j  objawień, są mniej bezpieczne, złudzeniom wła­
snym 'i wpływom złego ducha podległe, — najbezpie­
czniejsze są tak widzenia, jak  słowa czysto duchowne, 
w głębi i jądrze samem ducha objawiające się, gdzie 
tylko * Bóg sam ma przystęp, — a mianowicie one
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słow a zwane przez mistyków jestoinem i, które w tej 
chwili spraw iają w duszy, co w yrażają; jak u. p. kiedy 
Bóg duszy powie, —  odtąd mnie jednemu służyć będziesz, 
bądź moją, bądź pokorną  i t. p.

Pojmujesz mój przyjacielu, ja k  w całej tej rzeczy 
łatw e złudzenia i pomyłki i jak iej baczności spowiedni­
ków  trzeba! Bo naprzód Bóg podoba sobie najczęściej 
obdarzać takiem i daram i nieuków a  mianowicie kobiety; 
ló d  przeto, iż, ja k  mówi św. P iotr z A lkantary, niew iasta 
je s t zwykle pokorniejsza, łatw iej się dająca  powodować, 
a  Bóg przedewszystkiem  szuka gruntu  pokory i na nim 
buduje. J a k  skoro niew iasta czysta je s t w zmysłach 
i w olna od próżności światowej, nie staw ia już oporu 
Bogu; nie tak  mężczyzna 2. bo nieuczeni i niewiasty 
nie m ają tyle środków, co uczeni zgłębienia Boga drogą 
nauki i rozm yślania, a  słuszna, by Bóg w spierał dobrą 
wole, gdziekolwiek ją  spotyka. 3. bo mężczyzna z na­
tury  swojej je s t czynny, zdobywający, a niew iasta bar­
dziej bierna, przyjm ująca, kochająca, a  ja k  tenże św. 
Piotr z A lkantary mówi, „w  tern życiu mało możem 
Boga poznać umysłem, ale możem Go wiele ukochać.'* 
T o  są  przywileje niew iast —  ale  że u nich w yobraźnia 
i uczucia żywsze, łatw e bardzo złudzenie, jeżeli spo­
wiednik nie je s t oświecony i bardzo baczny.

tPomylki m ogą się zdarzyć naw et najlepszym  i naj­
pokorniejszym  duszom. Boć wszelkie objawienie Boże 
przejmuje człowiek zwykle w stanie oderw ania od 
zmysłów, kiedy dusza pojmuje w sposób czystego ducha. 
A ten duch nie je s t całkiem  nagi naw et u najprostszych. 
Jest już w nim pewien zasób wrażeń i pojęć. Otóż 
objaw ienie w szelkie przybyw a duchowi już ta k  zawa- 
ruukow anem u. Jakże  łatwo zatem pom ieszać to nowe, 
co od Boga przyszło, z tern dawniejszim, cośmy już w 
jakikolw iek sposób posiadali. Dalej, co duch w stanie 
podniesienia i oderw ania od zmysłów przyjął, z tego 
zdaje sobie sprawę, wróciwszy do stanu zwykłego i 
m yśląc w sposób ludzki: jak ież  tu szczególnie niebez­
pieczeństwo, by własnego zrozumienia nie pomieszać z 
widzianem lub słyszanem ? Cóż nareszcie, gdy to przyj­
dzie wysłowić, zdając spraw ę kom u innemu szczególniej 
po niejakim  czasie!

W ielka trudność i w ielkie niebezpieczeństwo dla 
spow iednika; a  je d n a k  nie wolno mu, ja k  niektórzy 
grzesznie czynią, opuszczać ich i odprawiać, mówiąc, 
że to wszystko m rzonki i przywidzenia. Niewolno po­
wiadam , bo jed n a  ta k a  dusza milsza Bogu od tysiąca 
letnich, i przeto kapłauom  dobrej woli, daje szczególną 
pomoc i światło i wyższy dar modlitwy, by mogli ko­
rzystnie ukochane tak ie  dusze jego pielęgnować, przy 
w szystkich trudnościach i niebezpieczeństw ach, powiem 
jed n ak  szczęśliwy kapłan, którem u Bóg dusze takie 
przysyła, dowód to miłosiernych jego zam iarów nad 
nim samym. —  S ą  trudnoście, ale są  też i pomoce. —  
A naprzód ile drogą nauki dowiedzieć się można; 
Oprócz doktorów pryw atnych, kościół kanonizując świę­
tych, w szystkie podobne zjaw iska rozbiera z całą  surowo­
ścią praw ną; w szystkie są  one znane i opisane. Gdybyś
mógł mieć dzieło B enedykta XIV. J je canonizatione 
sanctorum, znajdziesz tam wszystko, co Ci potrzebnćm  
być może. Na przypadek, gdybyś nie miał okrom 
wspomnianego Taulera, przypominam Ci, że wyszła w 
K rakow ie w polskim przekładzie m istyka św. ja n a  od 
Krzyża, z całą ścisłością teologiczną n ap isana: a  wielki 
ten święty, okrom  w łasnego miał jeszcze całe dośw iadcze­
nie św. Teressy na swoje zawołanie, jak o  je j spowie- 
dm k i spółpracow nik. Polecam  Ci także D irettorio

O. Scaram elli S. J . (słyszałem , że już  wyszło

po fraucuzku) dzieło, które w ikaryat Rzym ski poleca 
spowiednikom zakonnic. Nareszcie z w ielką korzyścią 
odczytasz m istykę G brresa chrześcijańska, przyrodzoną  
i szatańską. Nie tyle Ci zachwalam  część teoretyczną, 
bo pomimo całej uczoności, sam dusz praktycznie nie 
prow adził; ale bardzo polecam przykłady z żywotów 
świętych, ja k  z fałszywych mistyków i illuminatów, k tó­
rzy się dali złem u  wyprowadzić w pole, polecam n a ­
reszcie to, co mówi o mistyce naturalnej, o somnambu- 
lizmie, magnetyzm ie i t. p. co ta k  w ażną g ra  dziś rolę, 
a  grozi, że i w ażniejszą odegrać może. Pan Charles de 
Saiute-Eoi, w ydał ją  w przekładzie francuzkim i u te­
goż księgarza, co kazania  T aulera, zapisać go sobie 
możesz. —  Tym czasem pozwól, że Ci dam kilka zna­
ków dobrego ducha i działania Bożego w duszach u- 
przywilejowanyeh:

1. Aby widzenia , objawienia nie zaw ierały nic w y ra­
źnie i wprost przeciwnego prawdom  objawionym i przez 
kościół postanowionym. W szakże w razie wątpliwości 
nie dosyć poprzestać na pierwszćm lepszćm kompendium 
teologii, trzeba poszukać w źródłach. Benedyt XIV. 
kładzie sobie pytanie, czy może być przedmiotem p ra­
wdziwego objawienia, p raw da ja k a  wiary, jeszcze za 
dogm at przez kościół nieogloszona? i przyznaje, że może. 
Dziś nas fak t świeży tego uczy, wszyscy w idzący wi­
dzieli zawsze N iepokalane Poczęcie N. Panny, owszem 
widzieli jak o  zajm ujące miejsce naczelne w planie Bo­
żym względnie do rodzaju ludzkiego; a  jed n ak  praw da 
ta jeszcze nie była wtenczas za dogm at ogłoszona. 
Podobnie przyznaje wielki ten doktór, że może być 
objawiony jaki fak t albo szczegół, którego nie m a w 
ewangelii, ale który się nie sprzeciw ia opowiadaniu ew an­
gelicznemu. Pełne ich objawienia św. Brygitty, a jed n ak  
przeglądane i pochwalane przez kościół. To też, k iedy 
czytam y w świeżo w ydanem  życiu czynnem Chrystusa 
P ana  podług objawień Anny K atarzyny Emmerycli, że 
Chrystus Pau po wskrzeszeniu Łazarza, odwiedzał Cypr, 
Trzech Królów w ich ojczyźnie i Egipt, choć ewangelia 
mówi tylko, że się skry ł na puszczą: nie przeto może­
my potępić ja k o  fałszywe tak ie  objaw ienie; bo z opo­
wiadaniem  ewangelicznem doskonale pogodzić się może.

2. Z nak  bardzo ważny i pewny — jeżeli osoba od­
bierająca łaski szczególne w modlitwie, jest szczerze 
i głęboko pokorna. Jeżeli nie p ragnęła  i nie czuła i 
nie czuje się godną wszelkiej nadzwyczajności. Jeżeli 
nie tylko przed nikim obcym z tern się nie popisuje, 
ale jeżeli je j samemu spowiednikowi trudno (przynaj­
mniej z początku) o tern mówić; i gdyby bezpiecznie 
i wolno było, radaby o tern wiecznie milczeć.

3. Jeżeli szanuje w szystkie przepisy świętej naszej 
wiary, powagę kościoła, i wszystkie praktyki pochw a­
lone przez kościół święty (choć nikt do vvszystkich 
nie obowiązany). I przeto na pewno są podejrzane po- 
bożnoście dziwacznego nabożeństwa, które w niczem  
spow iednika się nie poradzą, jedno w szystko podług 
swego widzimisię czynią; poszczą w Poniedziałki i 
Wtorki, a ąie w Piątk i i Soboty, odm aw iają jakieś mo­
dlitwy pokątne, albo te, które same sobie ułożą, i w 
których w wszystkićm  ich ja  głów ną g ra  rolę.

4. Jeżeli postępuje w cnotach chrześcijańskich. J e ­
żeli daleka od światowości i tylko z obow iązku m a nie­
zbędne z nim stosunki. — Jeżeli nie chow a do nikogo 
urazy, naw et do tych co ją  poniżają, pom awiają, po­
sądzając o obłudę i t. p.

5. Nareszcie czas je s t wielkim kam ieniem  probier­
czym. Otóż osoba, k tó raby  przedstaw iała w szystkie 
w skazane warunki, choćby przypadkiem  była w błędzie,
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byłaby w nim w dobrćj wierze i żadnegoby szwanku 
na  duszy nie poniosła. Bo ja k  próżni i pyszni mogą 
najpraw dziw sze łaski Boże obrócić sobie w truciznę, 
ta k  dusze pokorne, choćby naw et podległy jakiem u 
złudzeniu z prostoty i niedośw iadczenia; żadnej ztąd 
nie poniosą szkody, ja k  skoro wiernie trzym ają się na­
uki kościoła i w szystko poddają posłuszeństwu.

W szakże, ja k  spow iadający się winni być posłuszni, 
tak  spowiednicy winni być roztropni i nienadużyw ający 
w ładzy sw ojej; pod k a rą  wielkiej odpowiedzialności 
przed Bogiem. W każdym  człowieku głęboko w ew nę­
trznie jeszcze n ieum aitw ionym , żyje chęć do prze­
w odzenia i rozkazyw ania: despotyzm  się podoba, w ła­
dza upaja. Niepowinniśmy naszej woli szukać i doga­
dzać w prowadzeniu dusz, ale sumiennie, pokornie, z 
pom ocą modlitwy, nauki, niekiedy i rady dojrzalszych, 
szukać woli Bożej nad  każdą dusza i tej sumiennie 
dopełniać. N iestety! w nas k ap łanach  łatwo się w yra­
dza pew na pycha faryzejska. Nie chcieli oni głównie 
przyjąć nauki Chrystusowej, d la  tego, że był synem 
cieśii, a  u nich i z nimi się nie uczył. Otóż i nam  się 
zdaje, że my w szystko wiemy i że czego Bóg nam  nie 
daje, nie daje też i praw ie nie powinien daw ać prosta­
kom lub niewiastom . Tym czasem nieraz się spraw dza 
m odlitwa C hrystusow a: „W yzuaw am  Ci Ojcze, żeś ob­
jaw ił te rzeczy maluczkim, a zakrył je  przed m ądrym i 
i roztropnym i“ t. j .  pysznymi i zarozumiałymi.

Jeżelim  co niejasno lub niedestatecznie wyraził w 
przedm iocie, o którym  tomy całe pisać m ożna i rzeczy­
wiście popisano, chciej mi położyć zapytania dokładne 
i szczegółowe; a ja  postaram  się odpowiedzieć, podług 
mojego przemożenia.

X. H. K.

Pism u naszemu najmniej przygodną je s t polem ika. 
Unikam y też je j i unikać będziemy, czyniąc w yjątek 
tylko w ostateczności. T akiego w yjątku w ym aga po 
nas obecnie uczucie sprawiedliwości, które nakazuje 
nam  ująć się za jednym  z najzacniejszych, najoświe- 
eeńszych i najpatryotyczniejszych kapłanów  polskich. 
K apłan ten, równie gorliwy w swem powołaniu ja k  
słynny z kaznodziejskiej i pisarskiej znakomitości, ogło­
sił w Przeglądzie Poznańskim  z Kwietnia 1850. artykuł 
tchnący  gorącą m iłością ojczyzny i wiary a w yśw ie­
cający podstępne sposoby, jakiem i Itossya, udając, że 
się zbliża do Rzymu i mam iąc zachód zwodną nadzieją 
swego rychłego naw rócenia, toruje drogę swej zabor­
czej polityce. P rzy końcu tego artykułu  znajduje się 
w pospiechu widocznie uronione w yrażenie, które w po­
łączeniu z całością łatwo wytłomaczyć, ale w yrw ane 
z ciągu i osobno postaw ione, mogłoby nastręczyć, i ja k  
zaraz okażem y, nastręczyło zlej wierze sposobność tło 
podsunięcia myśli autorowi, jak iej nie miał, jak ie j ża­
dną m iarą mieć nie mógł, przeciw jak ie j owszem sam 
zawsze walczył najusilniej. Z a to jedno wyrażenie po­
chwycił najdaw niejszy paryzki korespondent Czasu, i 
od lat dziesięciu wciąż niem wojuje. Długo milczano, 
ale, gdy przed trzem a laty zaczął coraz bezwzględniej 
popierać swe zarzuty, starano się w ykazać mu ja k  
niew łaściw ą je s t myśl, k tó rą  przypisuje autorowi. Nic 
to nie pomogło. K oizystając z dogodności, ja k ą  mu 
daje codzienny niemal przystęp do kolumn Czasu, po­
w tarza on pod rozmaitemi formami to samo oskarżenie 
ja k b y  w nadziei, że zdoła nareszcie skłonić sąd  po­

wszechny do przyjęcia go za niewątpliwe i uzasadnione. 
I  oto teraz, z powodu Nowego R oku, sam wyliczając 
swe zasługi, pow iada między innemi:

„W ymierzono przeciw mnie długi paszkwil, napisany 
„nienaw istną ręką, za to, żem wyrzucił jednemu pismu 
„w yrazy: Niech się Iiossga nawróci a powiemg amen, a 
„oto co przywalono nielitościwie pod grobowym amen, 
„pokazuje pełność życia.“

Gdy się spór zajątrzy, równie najdziksza napaść  
ja k  najsłuszniejsza obrona byw a w przeciwnych obo­
zach m ianow aną paszkwilem. W tedy każdem u się zdaje, 
że słow a przeciw nika są  oszczerstwem a jego w łasne 
sam ą przyzwoitością. T ak  i tu korespondent Czasu po­
czytuje obronę za paszkwil, a mniema, że nie paszkw i­
lem ale godziwością je s t zam iar i sposób, w jakim  od 
lat dziesięciu ponawia wciąż swoją zaczepkę i sta ra  
się zohydzić przed rodakam i duchowną i wielce sza­
cowną osobę, tudzież jedno  z najznakom itszych pism 
polskich. Ktokolwiek przecież się poczuwa nie już do 
wyrozumiałości i bezstronności, ale tylko do spokojniej­
szego sądu, ten pewnie nie powie, iżby się godziło z 
przytoczonych przez koresponpenta wyrazów wyciągać 
tak  potworny ja k  powyżej wniosek, i nie przypuści, 
aby chciano niemi rzucić choćby cień wątpliwości na  
słuszność i żywotność naszych narodowych nadziei, a 
cóż dopiero przyw alać je nielitościwie kamieniem gro­
bowym. Nie, —  o ta k ą  zdrożność n ik t przy dobrej 
wierze a świadomości osób i spraw  publicznych nie po­
sądzi ani kapłana, który całe swe życie poświęcił usłu­
gom ojczyźnie i stał się je j chlubą, ani współobwinianc 
z nim pismo, które ja k  założoneui zostało w celu krze­
pienia i podnoszenia nadziei i obowiązków narodowych, 
tak  też z rzadką w ytrw ałością i zawsze jednakow o, 
bez ustępstw a i zw ątlenia w najtrudniejszych okoliczno­
ściach, wywiązywało się z swego zadania. Rzecz dzi­
w na, korespondent Czasu rozsrożył się najbardziej 
w łaśnie w chwili, w której rzeczone pismo w pam ię­
tnym sporze z O. Gagarinem już nie tylko przed Polska, 
ale przed światem całym, za pomocą przekładu swych 
artykułów  w dzienniku Univers, zwycięzko dowodziło, 
że chociażby Rossya stanowczo i najszczerzej się na­
wróciła, to nadzieja i praw a Polaków  do niepodległości 
nie tylko pozostają niezmiennie te same, ale owszem 
nabierają  większej jeszcze nagłości i wagi. Gdy i to 
nie wystarczyło, redakeya, aby do osta tka w yezerpnąć 
powolność ze swej strony i zapobiedz na przyszłość 
wszelkim podobnym napaściom , zam ieściła w Wiado­
mościach Polskich ja k  najdobitniejszą protestacyę prze­
ciw myśli przypisyw anej owemu jednem u w yrażenia 
przez korespondenta Czasu. Pow tarzanie więc tylu 
okolicznościami i dowodami zbitego zarzutu traci teraz 
już  ostatni, gdyby naw et jak i z razu był, pozór p a tr io ­
tycznej troskliwości, przechodzi w pryw atę, i bardzo bli­
sko graniczy z rozmyślnćm szerzeniem fałszu. T a k  
samo, na przekór najsilniejszym śwriadectwoih, nieprzy­
jaciele nasi wciąż k ład ą  w usta Kościuszce: Finis Po- 
loniae. Zresztą czyż korespondent nie pomni ja k  sam 
był tyle już razy i tak  srogo krytykow anym  za niejeden 
lapsus calami, za niejedną rażącą sprzeczność, które 
m usiał następnie odwoływać, tłom acząc się kolanową 
robotą? Czyżby znosił cierpliwie, gdyby za każdym  
sporem  drażniono go danym  mu przez Wiadomości Pol­
skie przydom kiem  Brzuckomówcy literackiego? I jakżeby  
w yszedł, gdyby wobec dziś nieograniczonych jego  po­
chw ał dla cesarza, wobec jego w ykrzyku z pow odu 
balu u księżny Alby: Patrzcie ja k  F ran cy a  je s t szczę­
śliwą! — Staw iano mu bez ustanku przed oczy w yjątk i



37

z jego listów, przed dzicsiccią laty w Czasie drukowa­
nych, jak oto ten między wieloma:

,.Ludwik Napoleon jest to monoman, który oddy­
c h a ł  przez cale życie jedną tylko ideą, dostąpieniem  
„tronu Napoleona. Dawniej konspirował za granicą, 
„dziś kouspiruje we Francyi. Pamięć w ielkiego wuja 
„przewróciła mu głowę, —  jedna on sobie wojsko, ale 
„nie będąc żołnierzem, jedna je  nędznym sposobem, 
„podchfcbstwami i biesiadami.41

Jeźli komu więc, to takiemu pisarzowi należałoby 
być oględnym i wyrozumiałym. Niechże nim przynaj­
mniej będzie na przyszłość, i niech raz już ustanie ta 
zwada domowa, w której i zaczepiający i zaczepiony 
są  oba cierpiącymi patryotami, oba pracują dla dobra 
ojczyzny, oba mniej więcej podzielają jedne polityczne 
przekonania, oba wreszcie do emigracyi należą. Jeźliby 
zaś jeszcze jaka wątpliwość lub uraza niepokoiła ko­
respondenta, niech podda to zbyt długie nieporozumie­
nie pod sąd wybranych ku temu przez obie strony ro­
daków, a już nie szarpie dobrej sławy i zasługi po 
dziennikach. Byłoby to nie tylko przyzwoitością ale 
i obowiązkiem zwłaszcza dziś, kiedy ojczyzna tak usil­
nie wymaga, aby wszystkie jej syny, wszystkie zdol­
ności, wszystkie powołania, pracowały społem ku u- 
rzeczywistiiieniu obudzonych nadziei, a nie rozpraszały 
się i wzajemnie rozterkami nie upośledzały.

K R O N I K A .
R Z Y M .

( K oresp .) HZYM 22. Stycznia. Obchodzono tego roku  ze 
, ni* ^ '• c z y s to ś c ią  święto k a ted ry  księcia Apostołów. Bie-

do tć j mi-swojej strony posetm ają  oznaai czc ‘ body ogniska, i korzy- strzyni narodów, do tego powszec l i n e g o  swoDouy ognis , 
s ta ja  skwapliwie ze w szelkiej n a d a r z a , się  sposobności s 
czenia Nam iestnikow i Bożemu u czu o , .)ak l 'n „ .jLnbność Xen ; 
czony obchód świąteczny podał w aśm e a k ą  s p o s o t n o s c e 11 
ów sądził, po bezprzykładnej demons Macy ja k  
ostatn im  dniu upłynionego r o k u , zapał katohko  j  .
\ i r V f 7 0 w n  ł .  -  1 -

to przychodzi — nieraz się w yrabia i k sz ta łtu je  n a  jadowitych 
m rzonkach k ilku sektarzy  bez czci, wiary, sum ienia i talentu, k tó ­
rzy  jednego nawet lichego rom ansu nabazgraćby nie potrafili 
g dyby  im kłam ać kazano podług jakichkolw iek praw ideł i warm<! 
ków prawdopodobieństwa.

Tegoż dnia m iasto całe zajaśniało rzęsistćm  oświetleniem,
0 którem  Nazione będzie, m a się rozumieć, trąbiła, iż było przez 
księży nakazanem , przym uszonem  i wygrożonem  n a  m ieszkańcach 
pod najw iększem i kary .

W szelako rewolucyjne potw arze n ie b y łyby  tak  ohydnemu, 
gdyby  się ograniczały na n ik łych pianach dzienuikarskićj wściekli­
zny obryzgujących kolum ny gazet, gdyby  im  nie tow arzyszyły u- 
stawicznie najstraszniejsze w ystępki, g d y b y  wraz z jadem  i żółcią 
krew ciągle nie p łynęła  pod terni dłońmi, co kolejno chw ytają za 
pióro, aby czernić, za 'szty le t, aby przebijać. W  tych  dniach w m ia­
steczku C arbognano koło V iterbo zdarzył się w ypadek  okropny
1 wołający o pom stę do Boga. Masi, ów lite rat — zbójca, p rzed ­
staw iający w łaśnie "w swojej osobie podobny pióra ze sztyletem  
zw iązek, w padł n a  czele swojej ruchaw ki na  tam eczny ry n ek  o 
sam ym  zmierzchu, napełniając m ieszkańców trw ogą i przerażeniem . 
Bijani jeg o  siepacze zaczęli" strzelać, plądrow ać, rabow ać i ścigać 
po ciem ku na ulicach różne osoby, w k tórych papistów  w idzieć 
pomimo nocy mniemali. Pew ien zacny obywatel znany  Ja n  Paoleschi 
uciekając przed tą  rozjuszoną czeredą, w padł do otw artego kościoła 
i u k ląk ł p rzed  wielkim ołtarzem  ufny, że wobec m ajestatu  Bożego 
żadna pogoń nie ośmieli się go imać. A le nazby t pochlebne m iał 
w yobrażenie o w łoskich ochotnikach, przypuszczając, iż istnieje dla 
nich prawo p rzykładu  lub jakakolw iekbądż  św iętość: zezw ierzę­
ceni zbrodniarze w targnęli do domu pańskiego z "obnażonem żela­
zem, oderwali nieszczęsną ofiarę od ołtarza, k tó ry  oburącz ściskała 
i w yw lókłszy na  środek kościoła, utopili w niej swe noże, poczćm 
dyszącą jeszcze obdarli z kosztow niejszych rzeczy i porzucili p ły ­
w ającą w krwawej ka łuży  na posadzce św iątyni Bożćj. —

W łochy dziś tak  nizko upadły, ta k  dalece postradały  w szel­
k ie  uczucie godności ludzkiej, iż cnór bezecnych gaze t wysławiać 
nie om ieszka na w szystk ie tony  to  św iętokradzkie m orderstw o. 
A tram ent i krew  płyną pospołu we W łoszech ja k  dw a b ra tn ie  
s trum ienie; szkaradne czyny znajdują w net swe uśw ięcenie w p i­
śm iennictw ie zdziczałem  i odczłowieczonćm, a  takow e sta je  się 
podnietą do coraz nowych, do szkaradniejszych jeszcze zbrodni. 
M yśleliśmy nieraz dobrodusznie za tym  lub owym gwałtem , za tą  
lub ową szkaradą, iż m iara włoskich nieprawości ju ż  się  p rzebrała , 
iż na tu ra  ludzka* w zdrygając sie pon iekąd  sama, nie odw aży się  
już dalej zapędzać n a  drodze w ystępku; ale n ie  wiedzieliśm y i n ik t 
do tąd  nie wie, ja k ą  to bezdeń szataństw a pokolenie włoskie, um ie­
szczone najbliżej środka w iary i przeto dzisiaj najw ystepniejsze, 
najopętańsze, nosi w swojćm  łonie! . . . N ienasytny bafwan M o­
lo c h a 'k rw ią  ludzką opojony zgrzy ta  ju ż  do nowego ż e ru , u k a­
zuje zdaleka ku wyższym , ku św iętszym  ofiarom, i łatwo poszl ikę 
takiej dążności znaleść w literatu rze . N iecny sek tarsk i pisarz 
Bianclii-Giovini niepom ny ani na  starość, co go w krótce  wobec

w yczerpał; ale p rzekonano się , że uczuć d la N astępcy P io tra  n ie ­
podobna poddawać rachubom  zimnego rozsądku, ani m ierzyć ich 
łokciem  stronniczych nam iętności. Z jazd  był ogrom ny; k ilkana­
ście tysięcy _osól> zebrało się w W atykańsk ie j bazylice. W szyscy 
w najw iększćm  milczeniu i porządku oczekiwali wstępu Ojca świę­
tego. O pół do dziesiątej p rzybył on ja k  w dzień wielkanocny 
w potrójnej koronie, niesiony n a  ba rk ach  dw orzan m iędzy dwiema 
ogaukam i z śnieżnych piór. Towarzyszyli mu kardynałowie, arcy­
biskupi, biskupi, dwór duchowny i świecki, tudzież  sena t rzym ski. 
Sum ę w przytom ności Ojca św iętego odśpiewał J .  E . kardynał 
M attei, dziekan św. kolegium ; kazan ie  zaś łacińskie o ka ted rze  
św. P io tra  m iał X. Koch S licara  z akadem ji duchownej. N a  gan­
ku  kościelnym  poprzylepiano bezim ienne w iersze na  cześć P iu sa  
IX .; czytałem  m iędzy niem i bardzo p iękny  sonet pełen  czucia i 
wzniosłej poezyi. W obec ta k  rozlicznych a w ielorakich objawów 
miłości i uszanow ania trzebaby być człekiem  złej w iary  d la  z a ­
przeczenia, iż są dobrowolnemi, niekupionem i n a  wagę z ło ta i 
nieulegająeem i żadnem u przymusowi. N a ta k  bezczelne tw ierdzenie 
odw ażają"się tylko dzienniki pieinonckie, a  n a  ich  czele florencka 
Nazione m iewająca codzienną korespondencyą z Kzymu, k tó ra  je s t  
stekiem  fałszów ta k  bezwstydnych, ta k  plugaw ych i ta k  ckliwych, 
że czytelnik w aha się  między oburzeniem  a  śmiechem , ja k i  obu- 
dzać zwykły brednie p ijak a  lub jarm arcznego b łazna. Sm utno rzec 
jednak, iż tak ie  sm alone duby klecone przez tu te jszy  kom ite t an- 
neksyjny, k tó ry  — ja k  w szystkim  w Rzym ie wiadomo —  p rz e ­
syła je  codziennie florenckiej redakcyi, znajdują łatw ow iernych 1 
pow tarzane ochoczo przez całą rewolucyjną prasę, przechodzą j a k  
zaraza  do Siecią  i do innych zagranicznych dzienników , ob iegając  
częstokroć E urope  c a łą ; im  zaś da le j, tem  snadniejszy zysku ją  po­
słuch, ta k  dalece, iż opinia europejska — z upokorzeniem  jwy znać

jeg o  um aczane nie wieuziec czy 
w rynsztoku, tak i bowiem brud i wszeteczny k a ł z niego ciecze, 
w ydał teraz podrobiony D iariusz Burcharda, sek retarza  k ilku  p a ­
pieży  w XVI. w ieku; je s tto  obrzydliw y paszkwil na papieztwo 
upstrzony w szystkiem  błotem , co sie  ty lko zagarnąć dało z uli­
cznych ściekow isk. Um ieszczona na  jeg o  czele rycina przedstawia 
dwóch djabłów  siedzących konno nad floresie. Jeden  z nich 
trzym a kosz pełen  papieży w tiarach, biskupów  w infułach, k a r­
dynałów  w szerokich kapeluszach; drugi zaś czerpie w idłam i z 
tego kosza i za każdym  zam achem  cfska cale grono pasterzy  w 
rozdziaw ioną paszczę straszliwego żarem  i dymem ziejącego sm oka, 
który  m a wyobrażać niewiem czy piekło, czy rew olucyą. W e  
Elorencyi w Teatru Kuovo przedstawiono sztukę p. 11. Bachanalje 
rzymskie-, ale -rozpustne orgie starożytnego L ibera  są  w niej tylko 
przezroczystą nader alegorją  kościelnych rządów. A rcykapłan  zaś 
przew odniczący pogańskiej* hultayce zam iast klasycznego stroju 
arcykapłanów  tutulus u Rzym ian zwanego, nosi po tró jną  koronę 
i w yobraża Ojca św iętego; za każdą zaś razą, co się na  widowni 
ukazyw ał, powtarzała* się zapam iętała d em n o stracy a : św ist, gw i­
zdanie, śm iechy, wrzask, ryk , wycie, szczwanie, zlane w jed en  dja- 
belski akord, w itały nieszczęsnego działacza, k tó ry  uzuchwaliwszy 
się po św iętokradzku przybrać  sobie postać nam iestn ika C hrystu ­
sowego, w zbudzał w motłochu ten  sam gorączkow y szał, z jak im  
witano Zbaw iciela przebranego za k ró la  przez dw orzan H eroda 
i oddanego na igrzysko tłuszczy krzyżow ników  i całem u bogobój- 
czemu Izraelowi. Głosy pasterskie  pro testu jące  przeciw ko jtym 
niecnotom  byw ają  natychm iast stłum ione; w  N am i b iskup tam e­
czny X. Luzi w ym ierzył okólnik przeciw bezbożnym  pismom i 
scenicznym widowiskom i kazał go przybić do drzwi kościelnych; 
ale żandarm erya przypadłszy  z g roźbą  i bluźnierstw y podczas na­
bożeństwa zdarła biskupie pismo z podwoi. — Atoli lud wiejski,
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równic w zagrabionych Ojcu św iętem u prowincyach ja k  w państw ie 
neapolitańskińm, niecierpliw ie zaczyna dźwigać piem onckie jarzm o; 
powstanie szerzy się w Umbryi, a  naw et M archie i R om ania sam e 
u-ają się ku  niemu.* W  T o d i lud pozrywał herby wyklętego króla, 
po tłu k ł j e  i pozam ieszczał herbam i papiezkiem i. Pow stańcy ko ­
ścielni kupią się  w górach koło Ascoli i koło Norcyi; liczba ich 
pom naża się  ustaw icznie okoliczną ludnością zew sząd się zbiega­
jącą . Z dw'iestu żołnierzy piemonckich posłanych w A penińskie 
wąw ozy i w ertepy  pod Norcyą dla ścigania powstańców, czter­
dz iestu  ty lko wrócić zdołało; innych w szystkich pień wycięto. 
Ciż powstańcy, posiłkowani przez ochotników z kościelnego wojska, 
stoczyli w tych dniach krw aw y bój z piemonckim oddziałem  w ko ­
tlinie rzeczonćj Cavaceppo i zadali mu straszną klęskę. P iem ont 
ra d y  sobie dać ju ż  nie może z w ybuchającą wszędzie reakcyą. 
Zobaczym  dopiero, co to będzie za  k ilka  tygodni. . '. .

D ostojne a  tak  wielce fcrajowi zasłużone zgrom adzenie 0 0 . 
Zm artwychw stańców uroczyście potw ierdzone zostało przez Ojca 
świetego. Dziś Analecta ju r is  pontificii poszytam i tu  wychodzące 
podają  dokum ent odnośny do tego w yp ad k u ; podajem y go tutaj 
w oryginale:

„Beatissim e Pater,
„C ongregatio  P resbyterorum  R esurrectionis Domini Nostri Jesu  

„Christi, ad  pedes Sanctitatis T u ae  provoluta, hum iliter exponit.
„Quod ipsa  jam  ab anno 1842. initim n aliquod sum psit, quod 

„deinde post aliquot annos stabiliorem  sibi formara, aliquo regulae 
„specimine hujus m ilitiae constituit; e t , Deo ad juvau te , sub ocu- 
,,lis nonnullorum  episcoporum  per alios aliquot annos eam dem  
„operam  complere studuit.

„Quod in hujusm odi institu to  tam quam  finem sibi proposuit 
„salu ti anim arum  sedulo incum bere pracdicatione, in excipiendis 
„sacram entalibus confessionibus, edendisque libris ad  fidelium iu- 
„structionem , e t catholicae religionis defensionem ; turn denique 
„p er singularum  cultum  Beatissim ae Dei G enitricis im m aculatae 
„Virginia M ariae, ejusque cultus strenuam  propagationem ; pro 
,,m ediis in hujusm odi fine obsquendo sib i assum ens maximam i n '  
„primis p ietatem  et obedientiam  erga A postolicam  Sedern, ad Ohristi 
„D ei in te rris  V icarium, deinde vero perfectam  vitain communem 
„sub  votis paupertatis, castitatis , e t obedientiae; ita  u t habeat 
„praepositum  generałem , communem substan tiam , commune in 
„omnibus sub perfecta obedientia vitae et laborum  genus. Qua- 
„ tuor dom us habet, nem pe in Urbe, in dioecesi T iburtina, Parisiis, 
„ e t in dioecesi Ham iltonensi Am ericae Septentrionalis.

„Quod per experientiam  edocta, isthanc esse viam, qua Deo 
„apportunius e t aiacrius serv ire possit, modo tam ęn probatum  id 
„ fuerit Sanctae M atri Ecclesiae, pro hujusm odi g ra tia  ad  Tuam , 
„B eatissim e P a ter, auctoritatem  hum iliter recurrere constituit, u t 
„scilicet A postolico T uo  verbo  in proposito suo tirm etur.

„Q uapropter, Beatissim e Pater, ad T e  recurrens, pedesque 
„T uos exosculans, minima haec Congregatio Sanctitatem  Tuam  
,,enixe rogat, u t ipsam  in ejus proposito  verbo T uo confirmes, 
„vota Deo facta e t facienda ra ta  habeas; eique benedictionem  
„T uam , qua crescat e t m ultiplicetur, uberrim osque Deo et sanctae 
„M atri Ecclesiae fructus afferat, benignissim e concedere digneris. 
„E t D eus etc.

„E x  audien tia  SSmi h ab ita  ab  infrascripto Suo Secretario 
„Sac. C ongregationis Episcoporum  el R egulanum  sub die 14. Se- 
„ptem bris 1860. Sanctitas Sua attentis litteris commerulatitiis E m i 
Urbis Vicarii, E m i Archiepiscopi Earisien., Episcopi Tiburtini et 
Episcopi Hamiltonensis in America Septentrionali, enunciatum scupum, 
seu finem praefatae piae sucietatis laudavit atque commendaoit, rata 
habens vota simplicia ab ejus alumnis emissa, et indulgens, ut eadem 
vota simplicia paupertatis, castitatis et obedientiae, peracto novitiatus 
anno, inposterum  em ittant; salvis omnibus antistiturn locorum juris-  
dictione et constitutiune patrimonii pro sacra urdinatione. M anda- 
vit vero, ut quolibet biennio de statu ejusdem piae Societatis hanc 
Sacram Congregationem instructam reddant. Eomae etc, — (jr. Card, 
de GENOA Praefectus. — Aloys Gaggiotti tSubsecretarius

Ogólna sum m a św iętopietrza doszła w tych  dniach do 2,300,000 
szkudów rzymskich. Pew ien żyd francuzki przysłał papieżowi w 
darze 10,000 franków . — Pragnęlibyśm y szczerze , ażeby bilety 
loteryi papiezkićj i do nas trafie m ogły. Są to sp rzęty  db Ojca 
św iętego należące, k tó re  puszcza na  loteryą, aby mieć zw ykłą 
jałm użnę dla ubogich, k tórych w spierał a  teraz ju ż  inaczej w spie­
rać  nie 'm oże! Są tam  obrazy, prześliczne m ozajki, krucyfiksy, 
teki, co n a  jeg o  biórze leżały, tab ak ierk a  nawet, k tó rej używał 
w ucieczce swej do Gaety. B ilet p 0 franku.

ARCHIDIECEZYA LWOWSKA OBR. LAĆ.
(Kor. Urz.) LWÓW 27. S tycznia. Zm iany zaszłe od 25. Li­

stopada i860, do 26. Stycznia 1861.
X . L udw ik Jurkow ski, Dr. teologii i katecheta  p rzy  Ilg im  

w yższćm  gym nazyum  we Lwowie, o trzym ał nom inacyą ua refe­
ren ta  konsystorskiego.

X . Ł ukasz  Solecki, Dr. teologii i kateche ta  p rzy  Ićm  wyższćm

gym nazyum  we Lwowie, został m ianowany rzeczyw istym  profes- 
sorem Studii Biblii starego zakonu, i języków orientalnych, na  
uniw ersytecie Lwowskim.

X. F elix  Zabłocki, Dr. p raw a kanon, i p refek t w większóm 
sem inaryum , otrzym ał posadę docenta praw a kościelnego na un i­
w ersytecie Lwowskim, dla alumnów seminaryum tak  łacińskiego, 
ja k  grecko katol.

X. Michał Rodecki, w ikaryusz katedralny  został zastępcą k a ­
techety  przy  Im gym nazyum  wyższćm  we Lwowie.

X. M ikołaj B iałkowski o trzym ał kanoniczną insty tucyą na  
probostwo w Kopeczyńcach.

Święcenie n a  subdyakonów’ otrzym ali: 1. W ilhelm Kloss, u- 
kończony teolog, i alum n w iększego sem inaryum .

2. Hieronim  Niemczanowski, Dominikan.
X. A ntoni Urbanowicz otrzym ał app likatę  na  w ikarego do 

M agierowa.

DIECEZYA TARNOWSKA.
( Korespondencya wstępna.) Z NAD WISŁY. Zm iany terytorya- 

lne dawnych dzierzaw  polskich zmieniły i granice starodawnych 
diecezyi naszych. Z odłamków tychże powstały nowe, jak b y  córki 
sędziwych m a te k , inne (unickie) poznikały z ka rty  kościelnej, a 
wszystkie zgoła u traciły  zw iązek z prym acyalną M etropoliją, 
wszędzie m niej więcej zacierały  się wspomnienia starodawnych 
praw, prywilejów, tradycyi i zwyczajów. . . . F a k t ten  hamował 
naturalnym  rzeczy biegiem  czynny objaw życia duchownego. A 
przecież życie kościoła, ja k  życie każdego żyjącego organizm u po­
lega na odwiecznych praw ach wewnętrznego rozwoju i wzrostu, 
w skutek czego kościół zbiegiem  czasów w ewnętrzną swą istotę co­
raz  wyraźniej na  zew nątrz uwydatnia. Nie może więc z zewnątrz 
żadnego obcego z istotą swą niezgodnego żywiołu w siebie wcie­
lać, ale owszem wydziela wszystko innorodne; inaczej omdlewa i 
w niemoc zapada.

Z tego stanow iska zap a tru jąc  się i n a  naszą diecezyą, sądzę, 
że nie od rzeczy będzie, zapom ocą Tygodnika ja k o  jedynego  wspó­
lnego organu porozum ienia się wzajemnego, poznajom ić według 
zapom ożenia mego pobieżnym rysem dziejów diecezaluych, b racią  
naszę poszerokieli ziem iach jednym językiem  Chrystusa wyznawa- 
jących  , zanim  do poszezegółowych spraw ozdań z bieżących obja­
wów życia kościelnego przystąpię. D iecezyą T arnow ska jak o  
w ielki odłam diecezyi K rakow skiej, długiego potrzebow ała czasu, 
zanim  przyszła do teraźniejszego ustalenia. K ażda inna z tu te j­
szych krajow ych diecezyi wśród pomyślniejszych okoliczności i pod 
korzystniejszem i stosunkowo w arunkam i dalsze swe życie rozwijała, 
nie u legając tylokrotnym  przeobrażeniom . Do roku bowiem 1783, 
należała jeszcze ta  część oderw ana do diecezyi K rakow sk ić j, a  
odtąd aż do r. 1807, p rzybra ła  nazwę diecezyi Tarnow skiej. Do 
roku  1822 zostaw ała w iększą częścią pod zarządem  W ikariusza  
generalnego w 8tarym  Sączu rezydującego, a wschodnia część cyr­
kułu Tarnow skiego przydzieloną była do diecezyi Przem yskiej. 
Dopiero w r. 1822. utworzone zostało biskupstwo Tynieckie z sie­
dzibą biskupią w T y ń cu , wkrótce potem w liochnii, a od r. 1826. 
w Tarnow ie, i od tego czasu w tych, ja k ie  dzisiaj obejm uje, g ra­
nicach znana jest diecezyą Tarnow ska.

Ju ż  sam a niestałość zarządu  hierarchicznego nie mogła ko ­
rzystn ie wpływać na życie kościelne. Niedogodność jed n a  pociągała 
za  sobą inną i to dotkliw szą to je s t:  brakd iecezalnego  sem inarium. 
Młodzież kształciła  się po obcych zakładach, a  najwięcej na  wsze­
chnicy Lwowskiej k u rsa  teologiczne odbywała, po ukończeniu k tó ­
rych kom pletowała praktyczne nauki w przybocznem  sem inarium  
w Tarnow ie. Jakkolw iek  z onycli czasów do r. 1838. wielu św ia­
tłych, kościołowi użytecznych kapłanów powychodziło, wolno je ­
dnak tw ierdzić, że X. X. B iskupi wcaleby sobie te raz  nie życzyli 
powrotu, wówczas praktykującego się wychowania duchownych. 
N iedostatek  bowiem sem inarycznego wychowania pod bokiem  or­
dynaria tu , spraw ia to, że i przy dobrej woli, nieświadomie prawie, 
nab iera  m łodzież wiele naleciałości św ieckie j, z k tó rej nie tak  
łatw o je j o trząść się przychodzi. Nadto, do roku  1830. dawał się 
czuć b rak  duchowieństwa. Młodzież tłum nie garnąca się do szkół 
węgierskich, dostarczała wyprawdzie licznego zastępu, ale zasoby 
naukowe przysposobiające do nauk teologicznych, różniły się zna­
cznie od system u krajow ego, z czego powstać m usiała nie tylko 
niejednostajność wykształcenia, ale  wielom dla n iedosta tku języka  
niem ieckiego, utrudniony bywał zawód pasterski w stosunkach urzę- 
wych. Różnorodność duchownych wzmogła się następnie  jeszcze 
bardziej, gdy w pewnym ustępie czasu, mnóstwo młodzieży cze­
skiej narodowości, nieznającćj ani języ k a  ani zwyczajów miejsco­
wych , do sem inarium  przybywało. Z darzało  się n ieraz, że przy 
jednej parafii i p leban i w ikary Czesi byli. Jak ą ' korzyść odnosili 
z głoszonych nauk  parafian ie , łatwo o d g ad n ąć .' N akoniec częste 
zmiany Biskupów, a tćm  samem przez k ilka  la t nieraz trw ającie 
adm inistracyje sede vacante , opóźniały wszelkie stanowcze u le­
pszenia. D iecezyą T arnow ska, ulegając nadto  ta k  dobrze jak  
in n e , opiece system u Jó zefińsk iego , niem ogła w śród tylu
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n iep rzy jazn y ch  okoliczności w k w itnącym  znajd o w ać  s ię  s ta n ie . 
C zu ł do d obrze  X. B isk u p  Z ig le r  z a ra z  p rzy  ob jęc iu  w ładzy , czego 
n icd o s ta je , i z a ją ł  się  żw aw o stosow nćm  n a  one czasy  u rzą d z a n ie m  
D iecezy i. On to* p ie rw szy  k o ła ta ć  p o czął do dw oru  W ied eń sk ieg o  
o  u tw o rzen ie  se m in a ry u m  d ieceza lnego . Z e  te n  cnotliw y a  uczony 
d o sto jn ik  ju ż  w ów czas d o b rze  pojm ow ał, pod  ja k ie m i w aru n k am i 
życie  ko śc io ła  w y ra s ta ć  i u trzy m ać  się  m oże, św iadczy  je g o  p ó ­
źn ie j w r . 1848 od b isk u p s tw a  L in c k ie g o  w ystosow ana p etycya  do 
W y ś. C. K r. m in iste riu m  sp raw  w ew : d o m ag ająca  się  u p o rząd k o ­
w an ia  sto su n k ó w  k o śc ie lnych  do k o n stitu cy jn e j m o n arch ii. Z a  jeg o  
to  rządów  obchodzono w. r . 182G. w d iecezy i W ie lk i Ju b ile u sz . 
I le  pociechy  re lig ijn e j z sk a rb n icy  m iłościw ego la ta  w iernym  p rzy ­
byw a, j a k  sk u te c z n ie  ta k ie  u roczystośc i d u c h a  pobożnego p o dno­
s z ą , dość tu  n a  w spom nien iu . T a  ła s k a  p o k rz e p ia ją c a  w sam  raz  
d iecezy i p rzy b y ła  n a  r ę k ę ,  gdyż w k ró tce  p o tem  X . b isk u p  Z ig ler, 
rzuciw szy  p ie rw sze  fu n d am en ta  u p o rząd k o w an ia  d ie c e z a ln e g o , 
p rz e n ió s ł się  w ro k u  n as tęp n y m  n a  b isk u p s tw o  w  L iń c u , z pow odu 
j a k  mówiono", iż n ieznajom ość ję z y k a  po lsk ieg o  u tru d n ia ć  m u m ia ła  
gorliw ie ro zp o czę te  p as te rzo w an ie . O d tąd  up ły n ę ło  b lisko  p ięć  la t, 
zan im  k a te d ra  b is k u p ia  O b lu b ień ca  sw ego w osob ie X . F ra ń c i-  
sz k a  a  P au lo  P isz tk a , o trzy m ała . Z a  je g o  rząd ó w  p o c z ą ł się  duch  
k a p ła ń s k i w zm agać, p rz e z  p iln e  je g o  w izv tacve k an o n iczn e  i zao ­
s trz a n ie  k a rn o śc i kośc ielnej. P o  w ielu p a ra fia ch , gdzie  d o strzeg a ł 
zak o rzen io n e  n ałog i ja k ie , p o u rz ą d z a ł M issye, k iero w n ic tw o  k tó ­
ry c h  ponaj w iększej części O. O. Je z u ito m  pow ierza ł.

W iz y ty  d ek an a ln e , sn ać  daw nie j n ie  t a k  śc iśle  d o p e łn ian e , r e ­
g u la rn ie j odbyw ać n a k a z a n o , a  D z iek an i su row e m ieli po lecen ia , 
p o d łu g  pew n y ch  n a  te n  cel u łożonych  In s tru k c y i ro k ro cz n ie  k o n d e- 
k a n a ln e  w izy to w ać  k o śc io ły , sp ra w o z d a n ia  p rz e d k ła d a ć , p rz e p isa ­
n eg o  p o rząd k u  w  N ab o że ń stw ach  p rz estrzeg ać , i b aczn e  oko zw racać  
n a  sch ludność  D om ów  bożych  i p rzy rz ąd ó w  kośc ie ln y ch . Nie 
u sz ło  tem u  p as te rzo w i z u w ag i pew no w  duchow ieństw ie  św ieck im  
tu  ow dzie po jaw iające  się  lek cew ażen ie  k a p ła ń sk ic h  o zn ak  w  u b io rz e ; 
za leca ł w ięc  su row o n a  śc iśle jsze  p rz e s trz e g a n ie . D o p o d trz y m y ­
w an ia  ży c ia  k a p ła ń sk ie g o  n a  owe czasy  p rzy czy n ia ło  się  ta k ż e  
w y d aw an ie  p ism a p e ry o d y czn eg o  od r. 1833. w y ch o d zą ceg o  w 
P rz e m y ślu  „ p rz y ja c ie la  (p raw dy  c h rz e śc ija ń sk ie j11 i o b u d za ło  jak i 
ta k i  ru ch  n au k o w y  m ięd zy  d ieceza ln y m i d uchow nym i; pom nożona 
liczb a  k ap łan ó w  ja k b ą d ż  ró żn o ro d n y c h , za p o b ie g a ła  je d n a k  g w a ł­
tow n ie jszy m  duchow nym  p o trzeb o m . O sobliw ie w  n ie k tó ry c h  
g ó rz y s ty c h  s tro n ach  obejm ow ały  para fie  ta k ie  o b sz a ry , że  n. p. 
j e d n a  p a ra fia  N o w e g o -T a rg u  do  20,000 d u sz  m a ją c a  z p rzy łączo - 
nem i dw om a E x k u ren d am i, w żad en  sposób  w ym ogalnościom  odpo­
w iedzieć n ie  p o tra fiła . O tóż  w r. 1833. tę  n ad m ie rn ą  p a ra fię  za  
po rozum ien iem  w ładz  rządow ych , rozdzie lono  n a  trz y  dość  znaczne

 B isk u p a  p rzy sz ło  __________ __   —  _
u p o w a ż n ie n ie  założen ia  S em inarium  d ieceza ln eg o . Ile  ch w alebnych  
d ą ż n o ś c i , i]e ap o s to lsk ieg o  p ow ołan ia  spoczyw ało  w d u sz y  teg o  
d °k d,n • ’ n a ilePidj św ia d c z ą  w iekopom ne z a k ła d y  je g o  we L w ow ie, 
d o k ą d  się  n ieb aw em  n a  A rc ib isk u p ią  s to licę  r. 1835. p rzen iósł. 
«  u u e jsk i w T a rn o w ie  zaw d z ię cza  m u ta k ż e  is tn ien ie  sw oje, 
w ic ie  Itlny cb  w ów czas w y d aw a ł ro zp o rz ąd zeń  k o n sy s to rz , m iano- 
r i t v n n n a \  - ? m " trz y m a n ia  k s ią g  i m e try k  k o śc ie ln y c h , k tó re  to 
i win n a s tęp n ie  ponow‘ionćm  zao s trze n ie m  n ie  tv lko  do
iiVitwi i łv - 'w V P? u i5 i,lno P o p r o w a d z i ły  ale i stronom  ich*sp raw y  

„ i ! , ,  L „ i (' "s tanow iono , a b y  k a ż d y  p leb an  o d p isy  m e try k  
? .  . „ ip trvP  !Y i ’ Przez  co sie  p rzy p ad k o w y m  zn iszczen iom  

ak tó w  “ r t ^ n y e h  z ap o b ieg a . Ż a  rząd ó w  n a s tę p n e g o  X . B is ­
k u p a  /a c b a n a s ie w m z a  zaprow adzono  p rz y  każdym  kośc iele  p a r a ­
fialnym  księg i B ierżm ow anycb , k s ię g ę  'D o k u m en tó w  k o śc ie ln y ch  i 
ro żn y ch  msz* \  fundacy i. N iezm ordow anej p ra c y  je d n e g o  z 
k s ię ż y  R eferen tów  ad  hoc, po d z ięk o w ać  n ależy , że  k o śc io ły  d ie c e ­
z y i naszej p o sia d a ją  z u p e łn ą  e w id e n c y ją  ob lig  i fundacy i

N ow em u P aste rzo w i p rzed ew szy stk ićm  zależa ło  n a  sz e rz en iu  
re lig ijn e j o św ia ty  m ied zy  w iernym i. O b o k  zw yczajnych  k a te c h e ­
ty c z n y c h  n a u k  chciał, a b y  duchow ni p o rząd n ie jsze g o  śp iew u n a u ­
czali , k u  czem u p o m o cn ą  stao  się  m ia ła  sz k o ła  O rgan istów  i n a u ­
czycieli w ie jsk ich  w r. 183L  w ia rn o w ie  zap ro w ad zo n a . U w aga 
je g o  zw ró c iła  s ię  ta k ż e  l k u  gn ietiom em ym  do ść  licznym  w  ta k  
o bszerne j Diecez*yi. O sobnym  listem  p a s te rsk im  z d n ia  25. L u te g o  
1839. z ach ę ca ł on duchow nych  do  n a b y c ia  te j w  p as te rzo w an iu  
p rzy d ać  się  m ogącej n au k i. Z am y śla ł n aw et o tw o rzy ć  w św ieżo 
n ap ro w ad zo n y m  S em inarium  u m y śln y  k u rs  d la  pow zięcia  n auk i, 
• u c z y n i ł  n a w e t p o czą tek , je d n a k  n ie  pow iod ło  m u s ię  u z y sk ać  z 
tu n d u sz u  re lig ijn eg o  u trz y m a n ia  d la  N au czy c ie la ; p o m y sł te d y  
Z baw ienny  spe łz ł n a  n iczein  te in  p rędzej, lże w k ró tc e  p rz e n ió s ł sie  
vspo inn iony  X . B isk u p  na  k a te d rę  p rz e m y sk ą . T y m czasem  

®zJ’s tk ic h  oczy  zw rócone b y ły  n a  u rząd zo n e  S em inarium . J u ż  
, r; 1 8 3 7 .ro zp o czę ły  s ię  k u rsa  filozoficzne, a  w n a s tę p n y m  za- 

bu-ł c?y  b y ł g m ach  'w sp o m n ian y  liczną  m łodzieżą  w  obóch w ydzia- 
k a t , oz°ficznyra i theo log icznym . N ie ła tw o  b y ło , p o o b sa d zać  
bow " l y  p ro fe sso rsk ie , ta k , a b y  to p rzy sz łe  poko len ie  s łu g  C h ry s tu -  

wy ch  n a  w s tę p ie  b y ło  o w iane  d u ch em  c z y s to  k o śc ie lnym

B y ły  to  czasy  um ysłow ych  ro z te re k , czasy  zab ieg ó w  p o lity czn y ch , 
po licy jn e  w ie trz e n ia  zam ias t z ap o b ieg ać  j ą t r z y ły  i m noży ły  w  
w yso k im  stopn iu  obaw y, a  w ład zę  duchow ną w p raw ia ły  w  p rz y k re  
po łożen ie . Mimo to, D iecez y ia  p o k ła d a ła  w ie lk ie  n a d z ie je  w  ty m  
now o u tw orzonym  z a k ła d z ie  duchow nćj o św ia ty , z w ła sz c z a , g d y  
po  p rzen ie sien iu  s ię  X . B isk u p a  Z achariasiew icza  w  r . 1840. —  
w ieść s ię  ro zesz ła  o zam ianow an iu  n a  o sie rocone B isk u p stw o  
N ajprzew 'ie lebn ie jszego  X . Jó z e fa  G rzeg o rza  W o jtarow icza , O ficyała  
p rz e m y sk ie g o , pow szechn ie  n a d e r  pow ażanego . W ie lk ie  p ra c e  
czek a ły  te g o  O jca  d u chow nych! D iecez y a  o d ży ła  n ad z ie jam i!  
A le  n a jc z y s tsz e  zam ia ry , n a ju s iln ie jsze  s ta ra n ie  je g o  n a tra fia ły  n ie ­
m al za  k a ż d y m  k ro k ie m  n a  p rzec iw ień s tw a , i je m u  też  p rz y p a d ło  
z w y ższy ch  w yroków  n ie b a  p a trz e ć  się  n a  s tra sz n e  n aw iedzen ie  
O w czarn i.

M iędzy  w ażn ie jszem i s ta ra n ia m i je g o  b y ło  to , a b y  w  sz k o łach  
w y d z ia ło w y ch  ta k  zw an y c h  n o rm a ln y c h , osobn i k a te c h e c i, re lig ii 
n a u k ę  w y łączn ie  w y k ład ać  m ogli. T rz e b a  bow iem  w iedzieć , iż  od  
k ilk u n astu *  la t w y so k i R z ą d  kw oli o sz częd zen ia  fun d u szu  re lig ij­
nego , s ta ły c h  k a tech e tó w  poznosił, a  n a to m ia st polecił konsysto rzom , 
a b y  k s ię ż a  do p arafii p o p rzy d z ie lam , obow iązk i z a razem  k a te c h e ty  
pełn ili. N ie by ło  to  o czyw iśc ie  b ez  u sz cze rb k u  w ychow an ia  re li­
g ijn eg o  ra z  d la  teg o , że  n ie  zaw sze  m ożna by ło  n a leży c ie  u sp o so ­
b ionych  n a  k a te c h e tó w , d o s ta w a ć , a  po w tó re  w j7p ad a ło  n ie ra z  
sz k o ln ą  n a u k ę  p o św ięc ić  g w ałto w n ie jszy m  po trzeb o m  p arafia lnym , 
n a resz c ie  p rz y  czę s ty c h  zm ian ach  W ik a riu szó w  zm ien ia ły  s ię  i 
m e to d y  k a tech izo w a n ia . O tóż n a  zm ian ę  tę  n ie  z d o ła ł X . B isk u p  
u  W y sok iego  R z ą d u  u z y sk a ć  uch w ały .

W sz a k ż e  w (rck o m p en sę  n ie jak o  te j odm ow nej, zak o m u n ik o ­
w a ła  n a d w o rn a  k o m issy a  o św ia ty  w r. 1841. o rd y n a ria to m  d e k re t, 
m ocą k tó re g o  dozw olone by ło  duchow ieństw u  p row incyonalnem u 
u czy ć  p ry w a tn ie  m łodzież  u b o g ą  za  ro czn ćm  zd aw an iem  eg zam i­
nów  w  n a jb liższ em  p u b liczn em  gy m n az iu m . T a ż  sa m a  k o m issy a  
ośw iad czy ła  się  z ży cze n ia m i do p o d n ies ie n ia  sz k ó łe k  p arafia lnych  
i try w ia ln y c h  i* do  p ilnow an ia  k a te c h iz a c y i z te rm in u ją c y m i u  rz e ­
m ieśln ików  po  m iastach . N ic tćż  p o żąd au szeg o  n ie by ło  d la  w ła ­
d z y  k ośc ie lućj, ja k  p rz y  k ażdćj sposobnośc i, o sob liw ie  w  czas ie  
w iz y t k a n o n iczn y ch  zach ę cać  g m in y  i do m in ia  i p leb an ó w  d o  z a ­
k ła d a n ia  sz k ó łek , k tó ry c h  liczb a  o d tą d  coraz  w ięcej w zm agać się  
poczęła . W a r to b y  o so b n y  tem u  p rzed m io to w i pośw ięcić  a r ty k u ł, 
j a k  się  u  n as sz k ó łk i w ie jsk ie  zaw ięzu ją , i z sw ego zad a n ia  w y- 
w ięzu ją?

W ażn e  p o d  te  c zasy  zak o m u n ik o w an e  b y ło  u s tą p ie n ie  z d a ­
w nego  Jó z e fiń sk ie g o  p a te n tu  co d o  m ałżeń s tw  m ieszanych , n a  
p o d sta w ie  k tó re g o , o rzek a ło  p r a w o : że  d z iec i m ieszanego  m a łżeń ­
stw a  w ychow ane b y ć  m o g ą  w re lig ii rodziców  w ed łu g  p łci w ty m  
raz ie , g d y  o jc iec  a k a to lik , a  m a tk a  k a to liczk a . W ię c  ro z p o rz ą ­
dzen iem  nadw ornćm  z r. 1842. m ó g ł p leb an  dom ag ać  s ię  w y s ta ­
w ien ia  re w e rsu  ze s tro n y  n arzeczo n eg o  a k a to lik a , że  w sz y s tk ie  
dz ieci z te g o  m a łżeń s tw a  sp łodzone, w ych o w an e  b ę d ą  po k a to lick u , 
a  w ra z ie  n ie d o trz y m a n ia  te g o  p rz y rz e c z e n ia  p rźy słu ża ło  p raw o  
w ła d z y  d u ch o w n ej, zaw ezw an ia  p om ocy  rząd o w ej. L ecz  sp ra w a  
m ałżeń stw  m iesz an y ch  w  k ra ja c h  k o ro n n y ch  do  rz e sz y  n iem ieck ie j

ja k o  k s ię s tw  do  rz e sz y  n iem ieck iej w liczonych, nareszc ie  i do in ­
ny ch  d iecezy i ro zc iąg n io n a , w m oc k tó re j za leconem  by ło  d u cho­
w ień stw u  n a s tę p n ie  p o s tą p ić  so b ie : A b y  p leban  s ta ra ł się  s tro n ę  
k a to lic k ą  odw odzić  od  z a w ie ra n ia  m ałżeń s tw a  tak iego , k tó rem u  
p rz e sz k o d a  k a n o n ic z n a  „cu ltu s  d is p a r i ta s “ n a  zaw adzie  sto i. G d y b y  
te  p rz e d s ta w ie n ia  n ie  sk u tk o w a ły , m a o św iadczyć narzeczo n y m , 
że  w y ją tk o w o  ty lk o  i p o d  ty m  w arunk iem  b ło gosław ieństw o  k o ­
śc ie lne  o trzy m ają , je ż e li  u ro czy śc ie  p rz y rz e k n ą , dz iec i o b o jg a  p łc i 
po  k a to lic k u  w ychow ać ; i ty m  celem  o b o w iązan ą  b y ła  s tro n a  a k a ­
to lic k a  w y s ta w ić  p ise m n y  rew ers w obec dw óch w ia ry g o d n y ch  
św iad k ó w . W razie  odm ow nym , pow inien  p leb an  w ręcz  z a p rzeczy ć  
ślu b u  k ośc ie lnego , i je d y n ie  w w łasności u rz ę d n ik a  cyw ilnego  
zw ołu je  n arzeczo n y ch  po o d b y ty ch  zapow iedz iach  do  k a n c e lla ry i 
p le b a ń sk ie j, g d z ie  p rz y  św ia d k a c h  n a  za p y ta n ie : aża li m a ją  w olę 
p rz y ją ć  n a  s ię  zo b o w iązan ie  w spólnego m ałżeń sk ieg o  p o ż y c ia ?  
za tw ie rd za  to  zezw olenie , i do  k s ią g  zac iąg a . W  ta k im  w y p ad k u  
p o zo staw ało  p leb an o w i je d y n ie  ty le , iż w’sz e lk iem i m ożliw em i 
śro d k am i m ó g ł sum ienn ie  s tro n y  k a to lick ie  zo b o w iązy w ać , a b y  
n a  s tro n ę  a k a to lic k ą  ta k  co do  n aw ró cen ia  ja k  i w y ch o w an ia  k a ­
to lick ieg o  w p ły w ała . —  O prócz ty ch  k o n cessy i d a n y c h  kościo łow i 
n a d w o rn a  k a n c e lla ry a  z 27. G ru d n ia  1843., w zb ro n iła  ta k  z a w a r­
ty m  m ieszanym  m ałżeństw om , u zu p e łn ien ia  ś lu b n eg o  o b rz ę d u  
w  o ra to riach  ak a to lick ich . Co je d n a k ż e  n ie d łu g o  trw ało , g d y ż  w  
r. 1850. m in isterium  O św iecenia te n  z a k a z  znow u cofnęło. B yło  
to  k o śc ie lnym  u staw om  n iep rzy ch y ln e  ro zp o rz ąd zen ie , a  w g m in ach  
a k a to lick ich  s ta rc ie  w yw oływ ało . W  m iarę  n ag ro m ad zo n y ch  ta k  
w  te j j a k  i w in n y ch  sp raw ach  n ad w o rn y c h  d ek re tó w , k tó re  s ię  
uzu p e łn ia ły  naw zajem , m odifikow ały , a  czasem  zn o siły  s ta w a ł s ię  

•coraz w ięcej p rzy k rz e jszy m  ów  o d d z ia ły w a ją c y  sto su n e k  p a ń s tw a  
do  kośc io ła . P rz y  tćm  w szy stk ićm  n ie  p rz e s ta w a ła  w ła d z a  d ucho-
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w na podtrzym yw ać to, co formom biurowym  jeszcze  u legać nie 
mogło. Pobożny pasterz  odzyw ał się  z apostolskiem  nam aszcze­
niem  do swoich w iernych. W  każdym  roku  rozpoczynał odezwy 
swoje upomnieniem o poście czterdziestodniowym , o ćwiczeniach 
duchownych, uczynkach m iłosiernych, ja k  g d y b y  serce jego  p rze­
czuwało złowrogie niebespieczeństw o zagrażające trzodzie Chry- 
stusowćj. Ud r. 1843. zaprowadzone by ły  w całej d iecezyi sk ładki 
doroczne na  m issye w Ziemi Świętej, któro do dziś dnia w każdym  
kościele w W ielkim  Tygodniu  się zbierają, nie w yłączając sk ładek 
n a  m issye am erykańskie i afrykańsk ie .

W  następnym  r. 1844. doczekała się diecezya wielkiego du ­
chowego przeobrażenia przez zaprow adzenie T ow arzystw a W strze­
mięźliwości i Trzeźw ości. Nie by ła  to tw órcza myśl m iejscowa, 
bo  wiemy, zkąd  początek wzięła ta  chwalebna institucya. Ale 
w ielką zasługa ordinariatu, że dostrzegłszy  parcia tej siły  moralnej 
ze strony Szląska pruskiego, gorliwie i gorąco się chwycił tego 
środka  na w ykorzenienie rozpostartego pijaństw a. J a k  silnie X. 
b iskup tę  sprawę u wysokiego rządu popierał, św iadczy to, że za­
ledw ie ż dn ia  25. W rześnia 1844. na  ten  cel zezwolenie rządu  
uzyskano, już pod koniec tego sam ego roku w całej diecezyi to ­
warzystw o wspomnione ustalone było. P rzy  obfitem żniw ie, po­
tw orzyło się i wielu przeciwników. Jasno  w ytknięty  sposób po­
stępow ania 'okólnikiem  pastersk im  służył dusz pasterzom  za ska- 
zówkę nie ty lko  w zaprowadzeniu tego bractw a św iętego, ale 
tak ż e ' w zapobieganiu przeciw  ; gubnym  wieściom rozsiewanym  
m iędzy ludem . Tow arzystw o wstrzem ięźliwości nigdzie rzeo m o­
żna tak  ognistej i krwawej p róby  n ie ' przechodziło, ja k  n ieste ty  
w  naszćj diecezyi. Szatan  siejący kąkol, zręcznie exploatował 
ówczesne w ypadki n a  zag ładę  dzieła czysto duchowego. Nie b ra ­
kowało na  odstępcach, i zdarzają  się do tąd  w ypadki, ale dzieło 
sam o trw a, zasilane niezm ordowanym  czuwaniem teraźniejszego X. 
b iskupa  i gorliwem  popieraniem  zam iarów jego  przez dusz p aste­
rzy . Mianowicie w zachodnich dekanatach diecezyi u trzym uje się 
tow arzystw o w kw itnącym  stanie; a  X. biskup w czasie w izyt k a ­
nonicznych przekonuje się, że duchowni tego pola nie zalegają, 
mimo ponęt ludowi zkąd inąd  do używania w ódki staw ianych. 
Ośmielam się tw ierdzić, że towarzystwo wstrzemięźliwości oparte  
ja k  do tąd  na pobudkach czysto m oralnych, silniejby na uobycza- 
je n ie  ludu wpływało, gdyby  n aksz ta łt innych religijnych stow arzy­
szeń w pewne form y u jęte było. Zapewne, że to rzecz podrzędna, 
ale tam , gdzie idzie o przyzwoitość publiczną, o uszanow anie go­
dności trzeźw ego członka, o usunięcie zgorszenia, każde stow arzy­
szenie ja k o  stow arzyszenie nabiera rzeczyw istej solidarności. Spraw a 
tow arzystw a wstrzemięźliwości godną by łaby  n ie pod jednym  
w zględem  ściślejszego 'zbadania. Publiczność kato licka mało ma 
w iadomości naw et pod względem  num erycznego postępu, k tórychby 
nabyć mogła, g dyby  osoby ' u steru  duchownego stojące da ta  ku  
tem u służące podaw ały. J a k  dotąd wiemy z naszych stron tyle, 
że starsi i ' doświadczeńsi związani od początku ślubam i św iętem i, 
błogosław ią owej chwili. Oby i m łodsze pokolenia chciały uznać 
to  błogosławieństwo! mówię ó  młodszem  pokoleniu d la tego, iże 
m iedzy m ęską m łodzieżą mimo nauk  i objaśnień podaw anych, 
pod tym  względem od kilku lat k rąży  błędne mniem anie, jak o b y  
zaciągnionym  'do  wojska używanie wódki z góry  nakazyw ano. 
Z tad  dw ojakie złe: młodzież" nabiera wstrętu do ślubow auia; a 
wojskowi urlopowani, bez różnicy, czy ślubowali lub nie, uw ażają 
się  za nieulegających wymagalnościom św iętym , k iedy  się sądzą 
być p rzy  w ojsku od ślubów rozw iązanym i,'  T ak to  zawsze bywa, 
g d y  w uchwały i p rak ty k ę  kościoła obcy wm iesza się żywioł. 
D la przechow ania w p am ięc i'i form tej duchowej przem iany, usta ­
now iła w ładza diecezalna r. 1845. coroczną pam iątkę uroczystą, 
k tó ra  się w dniu W niebowzięcia N. M. P. p rzy  w ystawianiu Najś. 
Sakram entu , z odśpiewaniem Litanii do Naj. Panny i odmawianiem 
m odlitw  na  ten  cel ułożonych obchodzi, p rzy  każdym  kościele 
istnieje księga, w k tó rą  się zapisuje ślubujących, a  w połowie Lipca 
każdy p leban wunien ułożyć wykaz o postępie towarzystwa.

K iedy  duchowieństwo diecezalne w szlachetnych zapędach o 
rozszerzenie tego tow arzystw a nie ustawało i krocie nawróconych 
grzeszników przybyw ało, czuć było że tak  powiem w pow ietrzu o 
tym  sam ym  czasie z a ra zę , k tó ra  z zarazy  gorzałczanćj w ytrzeź­
wionemu ludowi zatruć m iała rdzenny zaby tek  m iłości chrześci- 
jan sk ić j. T rzeźw ych usposobiano do opoju zem sty i chciwości. 
S traszny  nastąp ił kataklizm  ducha. _ Gdybyśm y nie byli prześw ia­
dczeni o boleści duszy Najczcigodniejszego pasterza, o natarczyw ym  
zew nętrznym  nacisku na k ierunek  Jeg o  pasterzow ania , gdybyśm y 
nie byli słyszeli słów jego pełnych miłości, zaklinania i błagania, 
m ógłby n iejeden, uwiedzion pozoram i, zaw ołać: Om dlała w ładza
d u c h o w n a !  Nie m iejsce po tem u przykładać ręk ę  do ran
wonczas kościołow i zadanych. K rw aw e szaleństwo m inęło — duch 
opam iętania następow ał. K arność duchowna i w szelkie środki 
pokutne użyte, ubezw ładnione zostały poczęścićj zabiegam i urzę- 
dniczemi. X. B iskup rozpoczął w krótce w izyty kanoniczne po tych 
parafiach, gdzie rozsprzężenie moralne do najw yższego dochodziło 
stopnia. Urządzał M issy je , lud się korzył — zalew ał płaczem  —
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szkody zrządzone jak  m ógł w ynagradzał; niejeden rozpaczał a  
rozpaczy przeżyć nie potrafił. K łam any wpływ duchow ieństw a 
sta ra ł się Ojciec Diecezyi napraw ić; silne odezwy do ludu i listy  
pastersk ie  do duchow ieństw a obudzały większą czujność. Już  
uprzednio praw ie w przeddzień sam ych w ypadków  zaostrzy ła  w ła­
dza d iecezalna D ziekanom  sum ienne w izyty kościołów podwładnych, 
urządziła sta ły  porządek i jednostajność Nabożeństwa po parafial­
nych kościołach. N a  podniesienie ducha pokuty  w płynął nie mało 
w następnym  roku 1847. zpowodu nowoobranego Ojca sw. w oso­
bie P iusa IX., urządzony, Jubileusz trw ający w Diecezyi od 30. 
M aja do 20. Czerwca. Pam iętny pod tenczas nieurodzaj, głód, 
nadzw ajczajna śmiertelność, za  nadto  Wymownym były  dowodem 
karzącej ręki Boga. Zaiste b y ły  to czasy strasznych grzechów i 
strasznie dcjm ującćj pokuty  opatrznie w y tk n ię te j! Ale w ładza du­
chowna ograniczana przeróżnem i rozporządzeniam i rządowem i, w 
ciasnym  obracała się kole, poniekąd che iano przem ożne zbrodnie 
onych czasów na k a rb  duchowego zaniedbania zw alić, a pod tak  
ciężkim a nieusprawiedliwionym  zarzutem  wystawione było du ­
chowieństwo na n iekorzystną  opinią wobec urzędników i ludu.*) 
A ponieważ niek tórzy  z duchownych m niej więcej o zdradę stanu 
obwinieni, inni o zasady  podejrzyw ani o y li, przeto się postarał 
rząd  o zaprowadzenie swojego „veto11, aby żaden wjakim bądź 
stopniu podejrzyw any udzielnych posad nie zajmował, a przydzielony 
do jak ie j parafii, postaw ion by ł czy to w kościele czy poza ko- 
ściółem pod czujne oko niew iadom ego stróża. Z tych  także  po­
wodów w yszła najw yższa uchw ała z d. G. Marca 1847., w moc 
której pryw atni patronow ie kościołów w G a lic y i, ograniczeni 
byłi na ternum  w prezentow aniu na p rebendy  duchowne, a to ogra­
niczenie starodaw nym  uchwałom i zw yczajow i przeciwne i do dziś 
dnia, mimo dom niem yw anego zniesienia przez zawarty konkordat, 
trw a w całej swojej mocy. (Koniec w następnym  Num erze.)

DIECEZYA WILEŃSKA.
Z WILNA otrzym aliśm y na r. 1801. rubrycellę zakonu k ks 

T ryn ita rzy  prowincii św. Joachim a (druk M arcinowskiego), i z tejże 
dowiadujem y się : iż zakonu tego je s t  jeden k lasztor w W ilnie 
k tórego m inistrem  (przełożonym) je s t  jk s . E ugenjusz Ostaszewski, 
księży mszalnych je s t  13, braciszków  3, klerików 5 po parafiach, 
księży 9, razem  31. W  r. z. zmarli z tego zakonu księża: w 
Brahiłowie Derdy nand W igura, w Młynowie Koman Kaczanowski, 
w Autokolu Am broży Z akrzew ski. — W W arszaw ie je s t  także 
jed en  k laszto r kks. T rynitarzy (na Solcu) i liczy księży G wraz 
z prezydentem , k tórym  dziś je s t  J . ks. Sew eryn Sw ulśki.

SKŁADKA NA BUŁGARÓW.
O statnia sum m a 6G. Tal. — X. K. W ojczyński 4. T al. 4. srg . 

8. fen. —- X. Nowacki z Opatowa 5. Tal. 20. srg. — X. Ostrowicz
1. Tal. 5. srg. — X. M uzolf z Kunowa pod W ięcborkiem  3. Tal. 
Zyg. Niegolewski 1. Tal. — W ł. Szubert 1. Tal. — Sadowski z 
G rodziska 5. srg. — X. L askow ski z W ytom yśla  2. Tal. — X. 
Suszczyński z Ostrowa 3. Tal. — X. Trojanow icz 1. Tal. — X. W a­
loński 3. Tal. — XX. M issyonarze w Poznaniu 2. Tal. — X. Iw a­
szkiewicz z Poznania 2. Tal. — X. W eiss z W olsztyna 20. srg .— 
X. Luhm 1. T al. — M. K apałczyński z W olsztyna to. srg. — X. 
Stan. G ieburowski 2. Tal. — X." R adke 2. T al. — X. J. Amman 
z W olsztyna 2 Tal. — „D efecit“ 2. Tal. — ,,Legem “ 1. Tal. — 
„M iserere111. T a l .— „Ubogi ubogim 11 ( lZ łr .  A. W .) 13. srg. — X. Za- 
widzki 3. T al. — X. Szczygielski 2. Tal. — Parafianie z Dusznik
2. Tal. 10. srg. 4. fen. — Stan. Chłapow ski z T urw i 10. l al. — 
Z W iednia (ó. Ryń. A. W.) 2. T al. 5. srg. — Czapski z Chwalę- 
cina 2. T al. — X. Kimel z Mikułowa 1. Tal. — X. Tarnow ski
3. T al. — X. K entzer 2. T al. •— X. E chaust 1. Tal. — X. Koszucki 
z M ielżyna zebranych na nabożeństw ie za dusze poległych pod 
Oastelfidardo 8. Tal. — X. Sulikowski z G ranow a 2. Tal. — X. 
Tomicki z Konojadu 2. Tal. — P. R aszew ski 3. Tal. — Koczo­

rowski 2. T a l. — Sędzia Zaw adzki 1. T al. — I’. K utzner 1 rańci- 
szek 3. Tal. — I ’ Parkierow icz 15. srg. — I’. Lehm ann 15. srg. 
P . P ią tkow ski 15. srg. — K. K. E . 25. Tal. — W G rodzisku ze ­
b ra n o 'w  kościele G Tal. 9. srg. — X. Bukowiecki od par. farno- 
m iejskiej w W ągrowcu 3. T al. 15. srg. — X. Lewandowski z Lu- 
bosza 3. T al. — X. Gficrzyński z Sulm ierzyc 1. Tal. — X. Lniski
3. Tal. — X. K nast 1. Tal. — X. Zimmermann 1. l  al. — X. Sieg 
od Tow. św. W incentego w Gnieźnie 2. Tal. — Od panien szkoły 
żeńskiej zachęconych przykładem  M aryni 1!. 1. T al. — P. B. z 
G niezna 1. T al. — P. L. z Gniezna 10. s rg .— Michalina B ruszkie- 
wicz 1. T al. — Z P aryża  M : „N ecessitatibus Santorum  communi- 
can tes '1 G. T al. — X. Kukliński (od siebie 1. T a l .,  od parafian 
2. Tal. 2G. srg .; od dzieci szkoły w Jarogniew icach 4. srg .| razem
4. T al. — X. Kunce 1. Tal. — Sum m a ogólna 218. T al. 22. srg.

*j Ju ż" to  od  dawna byw ał ten  zw yczaj, że nadw orna kan- 
cellaryja p rzeg lądając  sta tystyczne w ykazy zbrodni w k ra ju  po­
pełn ianych , w sw ych resk ryp tach  nalegała n a  konsystorze , aby 
duchowni staranniej się wychowaniem religijnćm  ludu, zajmowali, 
z n iedostaku k tórego  p'odobalo się  wytłum aczać sobie zjawiska 
zbrodnicze. —
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